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Rachunki płatu a w śraiy

Dziś, w, poniedziałek o godz. I! rano odbędzie się w gmachu sejmowym zebranie 
*ow. tow. posłów i senatorów wybranych z listy Nr. 2.

Na porządku dziennym: Ukonstytuowanie się związku parlamentarnego

Jtuitro nastąpi uroczyste otwarcie Sej-
i Senatu. Okład sił w obu labach jest 

Pn&wie . jednakowy; zaznacza Się lekkie 
” ®eehylenie ku prawicy w  Senacie, spo
wodowane tem, że okręgi wyborcze do Śe- 
j^tu były b. wielkie i stromniobwa mniejsze 
gaciły  znaczną liczbę głosów, n ie oeią- 
^awiszy mandatu. Zresztą deydiującym 
?tyWrrikiem politycznym pozostaje Sejm. U- 
Naid stronnictw sejmowych, ich charakter 

*;2aje«ine stosunki rocastrzygać -będzie o 
™lihfee Polski na najbliżsize lata.

Cechą najbardziej charakterystyczną 
gburów  listopadowych był faikit, że ordy- 
S^oja wyborcza, którą obdarzył nas Sejm 
J-^tawodawczy z łaski ks. Lutosławskiego i 

Buzka, pchała do wytworzenia wiol
ach bloków wyborczych. Arytmetyka bo- 
"^etn ordymfcji tej była tego rodzaju, że 
^zy wzroście liczby głosów Jakiejkolwiek 
jfrupy wyborczej w stosunku aryitimetyctz- 
Jtyin, liczba mandatów rosła w stosunku 
^otnetryczn-yim. Prenuja dla grup więfo 
^yeh była tak znaczna, że jak już wylkazy- 
"'ftliśmy, na 1 posła socjalistycznego przy
j d ą  22 tys. gło-sów, a na 1 pasła chjeńskie* 
So jedj|i ie głosów 15 tys.

Stanęły tedy do wyborów dwa Wielki© 
Ploki: jeden blok reakcji ipodsfldej, drugi 
‘lok mniejszości narodowych. Obie te gru- 
Ijy z/dobyły najwi-ęfesize kołejtnio l-i-czby man- 
%tów sejmowych.

Blok ,,Chjeny“ nie był właściwie 
^■'iazkiem speejslnie na czas wyborów zor
ganizowanym. Istnieje oddawtna, zwartym 
Szeregiem szedł w Sejmie TJistewbdaWozvtrn 
* nalda-l w sprawach politycznydh będzie 
^tpełn-ie jedbolitv. Cała ,O hjem " przepo- 
ibna jest ideolog ja polityczna narodowej 
^©mclkracji i bądiziie w Sejmie kamseklwem- 
^ ie  tę politykę ronize-prowadlzała. Jeżeli nar 
®łąipił podział chiieny na trzv kluby: czysto 
^hdedki ned nazwa 7J\v. Luld, Nar., ehaldóo- 
fł i dubanowiczowisiki nod natzwa ohrtześci- 
feńdko-narod. stron. iMrl. — tlomaezv sie to 
Właściwościami enderikwh metod' politycz
nych.

Chadecja pote/etaa jest endecji, jako 
ł^rzeei wstawienie stranuu-dWpm robótnl- 
^yro lewicy, praedewiszystkiem socjali
stom. W sprawach politycanyoh żaicjlnej 
bóżnicy między chadekami i endólcami nie 
^ostrzeżemy, ale zato w  sprawach społecz
nych i gosooda-rczYCh endecja' pozwalać bę
dzie swotrnu pupilkowi na maleńką frorkfę, 
kk  n/p. na głosowanie przeciwko walnemu 
W dlćiwi, jak na iedlwo dostrzegalny raidy- 
?aliam w traktowaniu reform społecznych 
1 roiboŚniczych. Aby klułw-wi eh-ad-eck-emu 
^adać pewną wagę ze 163 posłów „ohjeny** 
^dkomj^nJderowano do chadecji ozfteridżie- 
^hi kilku — tyle, aby kluib chadecki nie 
pyl mPiejisry od kluiblu P. P. S. Chadenja 

pos-poiitem oszustwem politycznenj, 
'■Ha (zamydlenia oczu otumanionym wvbor- 
°°«n-robołni'kom.' Sameicteiedtnej rołi żadhej

w Sejmie nie odegra i odegrać ni© m-oż© 
chociażby z powodu niezmiernie niskiego 
stanu umysłoWego jej pjizywódloów w ro- 
dzaijiu Gdyką Fjołki i t. p.

‘Poza chadecją z łona „objemy'4 wyjść j 
ma również ip. Dubanowicz ze swoimi 
stromimikami i p. Strorusfcim. Poco, w jakim 
celu, z jakiej racji powstaje n-ieświehiej 
paimięd kfiiuib Duba-nowicza'? Trudno dać 
odipowiedż na te ipyitam-ia-. W Sejmie sta
rym „stroun-iefywio" p. Dubiam-owijaza powt- 
stało po rozłamie w Nar. Zjedn. Ludo we m. 
Samodzielnej roli polityczne-j ni© odgry
wało. Słuchało poslmsznie rożlcazów ende
cji. Poza Sejjmem i poza redakcją „Rzeczy
pospolitej'1 ezłc«!kć\v N. Ch. Str. L. nie by
ło. Organizacji partyjnej p. Dub-anowiez ni© 

i twoTZji. Do wyborów pc-szedl razem z en- 
’ deaj-ą. Gdyby chciał ■wystawać własn© lilsty,
: skończyłby swą kartjerę lak, jak ją_ dkoń- 
! czył p. S k u lsk i: srom-otną porażką i znik

nięciem z widowni politycznej.
Pocóż wiec teraz w nowym Sejmie 

powtórzenie masłca-rady? Wiemy, że drob
ną i słabą powłokę cielesną p. Dubatiowi- 
cza rocopiera wybujała nad miarę ambicja. 
Pozatecn p. Dubanowdcz i niektórzy jego 
przyjazd© utrzymują bliski© stosunki z 
wyżsKjam duchowieństweip, a sam a-rcyb. 
Teodorowicz jest patronem i mentorem p. 
Dubanowieza. Wreszcie przyjaciel p.. Duba- 
n owi cza jest redaktorem „ R z e c z y  poanolb 
tej44. Ale czy to wystarcza, ^y nazwać się 
stroninktW’em i udawać w Sejmie oddzielny 
klub? :

Zróżniczkowanie się prawi-cy nie jeęt 
rzeczą poważną i nie stanowi wypadk#, 
mogącego ' zmienić ,układ sił w Sejmie. 
Inaczej -zupełnie ma się rzecz z blokiem 
mniejszości narodowych. Kilkudziesięciu 
posłów z listy sze-sua-stej stanowiło zlepek 
zupełnie ni eprawdop-odobny i nieżywotny, 
który rozbił się nazajutrz po -wyboraói. 
Najpierw roebicie pot-zło po lśłji rasow-o- 
wyznanioiwej. ■ Utworzyły się trzy grupy: ży- 
dowislka, niemiecka i  słowiańska. Ale blok 
rozsadJzany jest od wewtoóSrz nietylko toie- 
jednolitością narodową. Poważniejszej na
tury są przeciwieństwa społeczne wewnątrz 
bloku i wewnątrz poszczególnych grup naro
dowościowych. Wśród Żydów p-rzewożają sjo- 
rtiaci, przcdsławicie 1 e interesów wióktseych 
knąwów-Żydów i przemysłowców; jest to ty
powa burżuazja wolnohaind-łowa. antimono- 
pdowa, b. zazdrosna o swój stan posiada
nia. Kilku ortodoksów różni się oid ejoni- 
stów tylko -poglądami na. sprawy religijno 
i na oelow’osc zasad sjoniiamu. W ogólnych 
sprawach łioiityczuych i społeczny>ch, btó- 
remi będzie się -za-jmofwel Sejm, zapewne 
bęidą srii razem- z ąjouisłami. Posrzozegóil- 
ne jednostki zaledwie z pośród Żydóiw wy
łamywać się będą z pod opieki jp. Griin- 
baum®, łdlfku t. cęvv. mł<«Iosjanistów. ex-so- 
cjałista Schipper — nie zmienią jedinak on©

zasadniczego bnrżuazyj/nor zachowafwictz-ęgo 
charakteru grupy żydowskiej.

Żydzi zatem i prawie wszyscy Niemcy 
prócz dwóch-trzech członków ” -nienriedkiej 
partji pracy stanowić będą raczej sulkurs 
dla prawicy. Zupełnie iunem będzie zacho
wa nió się Białorusinów i Ukraińców, re
prezentujących chłopów małorolnych i ro
botników. Niektórzy posłowie białoruscy i 
ukraińscy mają za sobą przeszłość -socja
listyczną i.bez/wątpienia powięlcsąa obóz 
lewicowy Sejmu.

Po dokonaniu ostatecznego -podziału 
bloku mniojśzości narad-owyoh, obraz no
wego Sejmu stanie się znacznie jaśniejszy. 
Niejasną plamą rażą piastowcy, którzy jak 
dotychczas nic wyraźnego ńie powiedzieli. 
Ciążenie ku prawicy jest w klubie piaisto- 
wym b . -silne, a-le niemniej silna jest gPupa 
lewicowa. Targany wetwoię-trziremi sporami 
klub -piastowców narazie nae jest Zdolny do 
decyzji stanowczej i zajlmiu-je stanowisko 
wyczekujące. Prędzej czy później bedżie 
się jedha-k musiał określić, iprzyczem orjeiv 
tacja na p'tawo doprowadfzić moż© do roz
łamu w klubie.

Bardzo niepewną staje się Nar. Pairfja 
Robotnicza, szczególnie po poniesionej po
rażce w Kongresówce i ną Pomorzu. Prze

waga poznańczyków oznacza zwrot na pra
wo wewnątrz kł-ubu N. P. R. Cały wysiłek 
N. P. R. skierowany będzie na zachowanie 
stanu posiadania w' PozaańsEdem — to 
znaczy na rywalizację z chadecją, a wobec 
tego N. P. R. będzie występowała ‘bardzo 
ostrożnie, unikając, jak djabeł święconej 
wody, „posadzenia!-4* że id-ai© <w ogonie 
P. P. S.

0  radykalnych grupach ludowądi a 
„Wyzwoleniem41 na -czele da się powie
dzieć, że ich radykalizm polityczny nie za
wsze niestety szedł w parz© ze zrozumie
niem i odczuciem potrzeb ludności miej
skiej i robotniczej. Obecność w klubie „Wy
zwolenia44 kilka wybitnych osobistości z 
pośród inteligencji zawodowej poawala 
liczyć na naprawę sitosiuilkdtv w now jon 
Sejmie.

Jak z tego pobieżnego orzeglądu orjeu- 
dacyjnego nowego Sejmu wynika, klub P. 
P. S. będzie miał wiele trudmości do zwal
czenia i wiele pracy njetyilko dla udosko
nalenia i budowy ufftawodhwisiSwia spo
łecznego dla rozszerzenia zdob\Tzy demo- 
Jrracji i ma® pracujących, ale i dla obrony 
tego, co już zostało osiągnięte i wystawio
ne będzie na ataki reakcji.

J. S.

Listy z Moskwy.
? ! i e d ® 5.n r e p a t r i a n t ó w .

(Od własnego korespondenta).
Podczas rozmowy z p. Cziczerinem na 

śniadanku w Bristolu mówiono delikatnie o 
polityce. Potrącano o niewykonanie Trak
tatu Ryskiego w zakresie reetwakuacji pol
skiego mienia, leniwego zwracania „arra
sów44, książek z bibljoteki Załuskich. O mę
czarniach polskiego ludu, zapełniającego 
dotychczas więzienia sowieckie i obozy, o 
jeńcach cywilnych i wojennych, b zakładni
kach, o tych długich eszelonach repatrj au
tów bez końca siinących z Dalekiego Sybiru 
do Polski — o tej martyrologii polskiej w 
Rosji nie było mowy.

Niewątpliwie taka rozmowa zakłóciła
by apetyt dostojnych gości.

Jesteśmy narodem ludzi grzecznych i 
dobrze wy chow any cji. Nikt Ifumoru gościo
wi nie popsuł, słowa „repatrjacja" nie wy
mówił, a nawet dn. 2 października ukazał 
się w „Kurjerze Warszawskim" artykuł, 
który p. Cziczeriń powinien kazać roztele- 
grafować po świecie, jak to systematycznie 
robi z artykułami niektórych pism polskich 
lżących polskich mężów stanu i ludzi kieru
jących nawą państwową.

Artykuł ów p. t. „Koniec Rcpatrjacji" 
zupełnie tak wygląda, jakgdyby był inspi
rowany i miał na celu „uzgodnienie" naszej 
akcji repatriacyjnej z akcją rządu sowie
tów.

Być może w Polsce nie wiedzą, że rząd 
sowiecki nie licząc się z układem o repa

triacji samowolnie i jednostronnie, rozpo
rządzeniem Narkomwnudieła zarządził za
mknięcie rejestracji i pozbawił repatrjan- 
tów prawa powrotu,do kraju, że likwiduje 
„Ewaki" czyli biura rejestracyjne i wza- 
mian nie otwiera żadnych innych biur.

Dla naszych komisji, ekspozytur znaj
dują się grzeczne słowa, że są to jakieś nie- 
skoordyncwane działania władz miejsco
wych, samowolne interpretacje, że w każ
dym wvpadku poszczególnym można rzecz 
załatwić i t. d. — wreszcie ze przecież i Po
lacy nieraz mówili, iż trzeba repatrjację 
zakończyć. Artykuliki w prasie polskiej 
obwieszczające koniec repairjaeji ułatwia
ją tylko władzom sowieckim ich -wykręty.

A tymczasem do Moskwy przychodzi 
eszelon Syberyjski, który był w drodze kil
ka tygodni. Ani jednego piecyka, ani jed
nej deski; wagony dla bydła a nie dla lu
dzi. Przy wysyłaniu- w żywność nie zaopa
trzono, a od po j edyńczych uchodźców mil- 
jony brano za bagaż.

Dalej przychodzą wiadomości z Miń
ska, że „złota kara" jest nadal pobierana 
czyli z wygrffcńców przybywających do Miń
ska. ściąga się 10 rubli złotem.

W Kijowie zapowiedziano, że ani za
kładnicy, ani internowani wysłani do kra
ju nie będą, w Charkowie wstrzymano wy
słanie eszelonu pod błahym powodem, w 
gazetach moskiewskich w przeddzień przy
jazdu nowego posła ukazały sie wiersze i

V  '
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artykuły lżące Piłsudskiego. Jednocześnie 
zamieszczono mcmm-jały o rzekomych o- 
ferucieństwajch polskich władz w obozach 
dla internowanych, zwłaszcza wobec „skła
du dowództwa byłych białych gwardzistów" 
którzy obecnie skutkiem amnestii stali się 
przyjaciółmi sowietów, a  Polska ich dręczy 
i nie dopuszcza do komimikowania się z 
władzami sowaeckiem. Jednocześnie zam
knięte* dostęp do więzień w Moskwie, za
ostrzono represje względem jeńców wojen
nych. Przy wyprawianiu eszeJonów od cza
su do czasu „CUP" usuwa ludzi, którym u- 
przednio udzielono wizy na powrót do kra
ju i włącza się do eszelonów całe setki o- 
sób, którym Rząd poiski pozwolenia na 
wjazd nie udzielił. N araża się ich na nie
przyjęci? do Poiski i szereg udręczeń zupeł
nie bez potrzeby aby szerzyć niechęć do 
władz polskich.

Jeżeli dodamy jeszcze, że wszelkie po
syłki z kraju  miesiącami leżą na składach U- 
rzędu Celnego i są doręczane w stanie zni
szczonym, że przesyłanie listów i kores
pondencji dotąd odbywa się z trudnością 
— to jeszcze nie wyczerpiemy wszystkiego, 
bo to, co się dzieje ze zwrotem mienia wy
gnańców, to przechodzi już wszelkie poję
cie. W ładże celne na granicy odbierają od 
uchodźców co im się podoba; czasami wy
dają  kwity, czasami nie wydają. Niektórzy 
uchodźcy zaopatrują się w pozwolenia na 
wywóz rzeczy, wtedy władze celne razem 
z rzeczami zabierają i te  pozwolenia.

Jakaś biedna staruszka m iała przy so
bie 5 rb. złotem, zabrano jej te  pieniądze. 
Gdy pokrzywdzona t łomaczyła, że każdy 
może wieźć sumę do 50 rb. złotem, władze 
Wyjaśniły łaskawie, że to się nie tyczy wy
gnańców. Gdy dalej twierdziła, że sam 
naczelnik Ewaku w Symbirsku objaśnił jej, 
iż owe 5 rb. może przewieźć, urzędnik cel
ny z uśmiechem odparł, że ten naczelnik 
nie mógł przeczytać wszystkich cyrkularzy, 
gdyż inaczej wiedziałby, że granica ma 
dziennie dochodu 3 miljardy, a gdyby tego 
naczelnika słuchąła, toby miała 3 grosze.

Inny przykład. Jakaś pani przez lat 30 
była buchałterką warsztatów kolejowych i 
robotnicy fabryki ofiarowali jej serwis sre
brny z napisem „od wdzięcznego proleta
riatu". Pani ta wyrobiła eobie pozwolenie

W niesztorga na przewiezienie serwisu, któ
ry  wiozła w  opakowaniu z pieczęciami 
W niesztorga. W ładze celne zerwały owe 
pieczęcie i zabrały serwis razem  z pozwo
leniem.

Gdy niektórzy zwracali się ze skargami 
do Delegacji do Spraw R epatrjacji w W ar
szawie, Delegacja te skargi numerowała i 
odsyłała je do Moskwy oświadczając pe
tentom, że tam się ia  rzece załatwi.. Petenci 
zwracają się do Polskiej Delegacji w Mo
skwie, ta  pisze do rosyjskiej, i w  końcu ta 
góra napisanego papieru rodzi mysz.

Pewnego dnia petenci otrzym ują wiado
mość, że rosyjska Delegacja oświadczyła, 
iż petenci winni załatwiać swe sprawy oso
biście lub przez osoby upoważnione. Dele
gacja bowiem nie może załatwiać spraw 
prywatnych i petenci winni wyczerpać 
wszelkie środki we wszystkich instancjach, 
a  dopiero potem mogą interpelować na dro
dze dyplomatycznej.

Ponieważ mienie Polaków zabierano 
nietylko na granicy, ale i przy rewizjach w 
domu, więc w różnych urzędach sowieckich 
nagromadziły się stosy całe dokumentów, 
dyplomów, paszportów i t. p. Jednego po
ciągnięcia pióra wystarczy, aby te rzeczy 
zwrócić do Delegacji dla odesłania do k ra
ju, ale tego się nie robi- M niejsza nawet o 
te rzeczy, ale dlaczego przetrzym ują aresz
towanych, dlaczego 4 księży w Kamieńcu 
siedzi skazanych na karę śmierci, a kilku
nastu w Homlu i Mińsku za nauczanie reli- 
gji, dlaczego tyle mąk, czyśćcowych przejść 
muszą nasi optanci, aby wyjechać do k ra
ju....

Sprawy te powinne być omówione gło
śno, a nie trzymane pod korcem. Należy 
wszystko zrobić, aby w ciągu tych ostat
nich miesięcy repatriacji ukończyć ją  na
prawdę, a nietylko na papierze. Musimy u- 
pomnieć się o akty spraw, o "Ćiała zmarłych 
i akty zejścia, o zwolnienie żyjących, o e- 
nergiczne szukanie zagubionych, o zwrot 
mienia niewinnie aresztowanych zakładni
ków, o zapewnienie uchodźcom możności 
powrotu do kraju. Niech zrobione będzi® 
wszystko, co można dla ulżenia tej niedoli 
naszych rodaków w Rosji.

M ieczysław Ołorski.

Strajk dozorców zawieszony.
W czoraj w  obu związkach dozorców 

domowych odbyły się wailne zdbratrua. Kie
dy na zebraniu u chadeków zgłosił się do 
jyezydjum , o udzielenie mu głosu, prze
wodniczący klasowego związku dozorców 
tow. Twarowski, prezydjum  oniemiało, sa
la natomiast przyjęła tow. Twar owakiego 
oklaskami. Członkowie prezycłjum ze sło
wami: „zebranie jest rozwiązane", opuścili 
salę, ażeby udać się po policję dia rozpę
dzania swego własnego zebrania i nie po
zwolić na przemówienia przedstawicieli 
klasowego związku, którzy przybyli wez
wać chadeków do soUdarnośoi i wyjaśnić 
ich prowokacyjne stanowisko w obecnym 
strajku. Podczas przemówienia tow. Twa- 
rowskiego do lokalu przybyła policja, wez
wana przez prezydjurc chadeckie. Obec
ność policji wywołała na sa.fi zamieszanie, 
wobec czego tow. Twarowski przerw ał swo
je przemówienie, poczem zebrani zaczęli 
się rozchodzić. Tak się skończyło zebranie 
chadeków, żadnych rezolucji nie przyjęto.

O godz. 3-ej po poł. odbyło się drugie 
zebraaie w klasowym związku dozorców, 
gdzie wobec prowokacyjnego stanowiska 
chadeków względem obecnego strajku przy
jęto następującą rezolucję:

„Klasowy związek zawodowy dozor
ców domowych od 3-ch tygodni trw a 
w  walce z magistratem o zniesienie wy

zysku, polegającego na obowiązku pra
cy za dawno. W szelkie nawoływania, 
do solidarnego poparcia żądań dozor
ców, przez związek chrześcijański nie 
odniosły skutku. Związek ten pismem 
z dn. 8 listopada 1922 r. za Nr. 114 o- 
świadczył, że żądań do magistratu z 
dn. 12 października strajkiem  popie
rać  nie będzie, a tema samem zgadza 
się na pracę za darmo dla magistratu. 
Przez cały czas trwania strajku zwią
zek chadecki szerzył agitację prowo
kacyjną, która spowodowała areszto
wanie wiel u członków klasowego związ
ku, oskarżonych o agitację strajkową 
przez chadeków.

^Biorąc pod uwagę trudności, staw ia
ne przez chadeków, walne zebranie do
zorców domowych uchwala zawiesić 
strajk  na czas nieograniczony, poleca
jąc Zarządowi związku prowadźić na
dal starania w magistracie. Ogół zaś 
dozorców przystąpić ma do uświado
mienia chadeków w celu ponownego 
solidarnego wystąpienia.

W alne zebranie potępia robotę cha
deków, stwierdzając tym, że dzięki ist
nieniu chrześcijańskiego związku, do
zorcy domowi muszą pracować d ła ma
gistratu za darmo";}

Gr.

g E li  iii Wirszm.
W sprawie uruchomienia piekarni miejskiej.

Cena dbdeba — jak to wskazują bada
nia w  czasie wojny i po wojnie — była do
tychczas najgłówniejszym wskaźnikiem 
w zrastającej drożyzny, W  miarę w zrasta
nia ceny chleba rosły ceny innych artyku
łów pierwszej potrzeby, a jednocześnie 
wzmagały się żądania klasy pracującej o 
odpowiednią do warunków bytu podwyżkę 
płac. Były próby wy w art ia nacisku na to, 
aby zwyżka ceny chleba najmniej odbijała 
się na ogólnej sytuacji aprowizacyjnej. Za
biegi jednak w tym kierunku nie były ni
gdy dostatecznie usilne i skuteczne. Poza 
akcją administracyjno-korną w kierunku 
walki ze spekulacją rząd ułatw iał miastom 
nabywanie tańszej mąki, miasta zaś z W ar
szawą na czele bądź prowadziły wypiek 
chleba same, bądź kontrolowały pracę pie
karń wzamian za dostarczaną do wypieku 
mąkę. Dzięki temu system owi cena chleba, 
np. wypiekanego pod kontrolą W ydziału

Zaopatrywania była przeciętnie o  25 proc. 
niższą od ceny piekarń nabywających mąkę 
ze źródeł spekulacyjnych. Dzieje się to i o- 
becnie, cena bowiem chleba sprzedawanego 
w  sklepach miejskich jest od 40 dolOO mk.— 
w zależności od gatunku — niższa niż ceny 
rynkowe. Różiiica ta  jednak coraa bardziej 
maleje, a to dlatego, że większość piekarń 
uchyla się od,.kontroli i woli zrezygnować 
z tańszej mąki, dostarczanej przez rząd czy 
miasto, aby otrzymać wolną rękę w śrubo
waniu cen. Stąd miasto, nie mając odpo
wiedniej liczby piekarń musi redukować 
własną produkcję chleba i coraz bardziej 
traci wpływ na regulowanie cen rynkowych 
drogą zdrowej racjonalnej konkurencji.

W  danej chwili np. W ydział Zaopatry
wania wypieka około 50.000 Wg. chleba 
dziennic, w tedy gdy zapotrzebowanie 
W ielkiej W arszawy wynosi 400,000 — 
450.000 kilo. Tańszy zatem chłeb jest do
stępny dla niewielkiej części ludności. Du
że zaś zapotrzebowanie chleba dla reszty 
ludności zachęca spekulację do stałego 
zwiększania ceny chleba nie współmiernie z 
cenami mąki, lecz stosownie do kottjunktur

walutowych, które na cenę mąki krajowej
nie wywierają zasadniczego wpływu.

Jedynem  wyjściem z tej sytuacji było
by pójście za przykładem  zagranicy, która 
już przed wojną propagowała hasło zakła
dania piekarń miejskich i wybudować wiel
ką mechaniczną udoskonaloną piekarnię 
miejską, któraby regulowała zapotrzebowa
nie ludności i miała decydujący wpływ na 
cenę chleba jako najważniejszego artykułu 
odżywczego dla ogółu luidlności.

M agistrat W arszawy nosi się z tą my
ślą oddawna. W  tym cetlu w myśl kilkakrot
nych uchwał rady  miejskiej W ydział Zaopa
trywania opracował szczegółowy plan bu
dowy wielkiej piekarni mechanicznej, ma
gistrat zaś zdecydował dać pod projekto
waną budowę odpowiedni plac z bocznicą 
kolej ową . aby w ten sposób do minimum 
obniżyć koszty produkcji. Jednocześnie 
W ydział Zaopatrywania łącznie z Tow. A 

prowizacji miast i  szeregiem n a  j p o w a ż n i  c l '  
szych kooperatyw wszczął starania o po®10? 
finansową rządu na uruchomienie własny®1 
młynów'.

Po-moc rządu na uruchomienie wiol' 
kiej piekarni miejskiej jest obecnie 
najpilniejszą, choćby ze względu na P°" 
trzebę sprowadzenia niezbędnych maszflH 
które przy obeenym kursie waluty nienitef' 
kiej możnaby korzystnie nabyć. Piekarń^ j> 
mogłaby być uruchomiona już na przed' 
nówku i oddałaby ludności nieocenione 
sługi, zażegnywując głód chlebowy i parak 
żując orgję spekulacyjną. Budowa piekarń 
przyczyniłaby się nadto do wzmożenia rU' 
chu budowlanego w mieście i zachęciła W 
inne miasta do godnego naśladownictw®' 
Kredyt ną tep cel odpowiednio obwarcW*' 
ny jest dla rządu dobrym interesem, dlla lu“' 
ności zaś stać się może dobrodziejstwem1' 
To też sądzić należy, że skarb państwa n10 
sparaliżuje doniosłej inicjatywy stolicy.

Otwarcie Sejmu i Senatu
Protskuł uroczystości.

PA T podaje następujący protokuł uro
czystości, związanych z otwarciem nowego 
parlamentu:

I. UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE-PRAC 
SEJM U USTAW ODAW CZEGO W DNIU 

27 LISTOPADA 1922 r.
Godz. 19 min. 30: 342 plenarne posie

dzenie Sejmu ustawodawczego. Na porząd
ku dziennym przemówienie Marstzalka Sej
mu Ustawodawczego.

Godz. 20-ła: R aut w  gmachu sejmo
wym.

II. OTW ARCIE SEJM U I SENATU 
W DNIU 28 LISTOPADA 1922 r.

A . Uroczyste nabożeństwo w Katedrze 
św. Jana w Warszawie. *

Godz. 10 rano: Przed katedrą kompa
nia honorowa że sztandarem i muzyką. 
Szpaler wojskowy od wylotu ul, św. Jana  
na plac Zamkowy do wejścia głównego w 
katedrze; w katedrze cechy ze sztandaram i 
(po 3 osoby) i szpaler wojskowy wzdłuż 
głównej nawy,

W katedrze zbierają się i zajm ują wy
znaczone miejsca w Prezbiterium i w tak 
zwanem Rozszerzone™ Prcsbiterjum: Rząd 
w pełnym składzie, Marszałek, i  wicemar
szałkowie Sejmu U staw odaw czej, nowo- 
obrani posłowie do Sejmu i Senatorowie, 
korpus dyplomatyczny, oraz przedstawicie
le: m. st. W arszawy, wojskowości, sądow
nictwa, kapituł Orderów Rzeczypospolitej, 
wyższych uczelni i Koowsarjaitu Rządu 
(wejście dla posłów i semufcorów przez wej
ście główne od ul. św. Jana  za legitymacja
mi poselskiemu, dla pozostałych osób — 
przez zakrystję od ul. Karaonji za kartami 
wstępu, wydawanymi przez Kancelarję Cy
wilną),

Naczelnik Państwa ze świtą przybę
dzie do katedry. Msza św. celebrowana bę
dzie przez ks. kard. Kokowskiego.

Po nabożeństwie Naczelnik Państwa o- 
puszcza wraz ze świtą kołedrę i udaje się

do Belwederu, posłowie zaś udają się <1° 
gmachu sejmowego i zbierają się w sali p0' 
siedzeń plenarnych.

B. Otwarcie Sejmu.
Godz. 12 min. 15: W sali sejinoW^l

zbierają się posłowie. Rząd zajmuje misji 
sca na ławach rządowych, członkowie mis)1 
zagranicznych w loży dyplomatycznej' 
przedstawiciele prasy — w loży prasowi)' 
publiczność ma galerj ach.

K arty wstępu dla publiczności na g3' 
Ierję wydaje Katneelarja sejmowa.

Godz. 12 m. 30: Naczelnik Państw®
przybywa do gmachu sejmowego, wita G° 
dyr. K ancebrji sejmowej i wskazuje Naj 
czelnikowi Państw a drogę do poczekał®1 
w pokojach marszałkowskich.

Następnie Dyrektor Kamcelarji sejm®! 
wej stwierdza, czy zebrani posłowie zai<y 
swe miejsca i zawiadamia o tom Naczeln*' 
ka Państwa.

Naczelnik Państwa wchodzi na s*k 
sejmową przez drzwi marszałkowskie i zaij' 
muje miejsce na trybunie.

Naczelnik Państwa odczytuje orędzi® 
poczem, ogłaszając Sejm  za otwarty, porw^ 
łuje najstarszego wiekiem posła do objęci3 
tymczasowego przewodnictwa i ©puszcz* 
Sejm wraz ze świtą.

Przewodniczący Sejmu ze starsze^' 
stwa zagaja posiedzenie krótkiesm przemó' 
wieniem. powołuje dwóch naj młodszyć* 
wiekiem posłów na sekretarzy i wzvwa p^ 
słów do złożenia ślubowania poselskiego-

Po odebraniu ślubowania od wszy?!' 
kich posłów, przewodniczący Sejmu stawi* 
wniosek o przyjęcie tymczasowego reguł®' 
minu i wyznacza termin następnego posi®' 
dzenia Sejmu z następującym  porządki*®1 
dziennym:

W ybór Prezydjum  Sejmu na podst*' 
wie uchwalonego regulaminu.

C. Otwarcie Senatu.
Godz. 16 m. 30: Porządek prctoknD*' 

ny taki sam, jak przy otwarciu Sejmu.

T E L E G R A M Y .
Z konferencji lozańskiej.

SENSACYJNE OŚWIADCZENIE „OB
SERW ATORA" AMERYKAŃSKIEGO.

Wieleń, 26 listopada. (PAT). „Neue 
Freie Presse" donosi z Lozanny: Wczoraj 
przed południem delegacja amerykańska 
wzięła po raz  pierwszy czynny udział w 
pracach konferencji lozańskiej. Obserwator 
amerykański, Child, złożył oświadczenie, 
że Stany Zjednoczone nie mogą dopuścić 
do tego, aby uregulowano jakąkolwiek kwe- 
stję terytorialną w sposób, mogący z góry 
przesądzić załatwienie wszystkich innych 
kwestji. Polityka Ameryki została przed
stawiona w memorjale, wystosowanym dn. 
30 października do ministrów spraw zagra
nicznych trzech mocarstw koalicyjnych. 
Stany Zjednoczone wcale nie m ają zamiaru 
przeszkadzać mocarstwom w ich dążeniach 
do zabezpieczenia pokoju i nie życzą sobie 
niczego takiego, coby mogło doprowadzić do 
konfliktu pomiędzy interesami Ameryki a 
innych mocarstw. Stany Zjednoczone pra
gną tylko uznania zasady równouprawnie
nia gospodarczego wszystkich narodów.

Oświadczenie przedstawiciela Stanów 
Zjednoczonych wywarło bardzo silne w ra
żenie na uczestnikach konferencji i usunę
ło na drugi plan wszelkie inne sprawy, nad 
któremi obradowano w sobotę.

W edług dalszych informacji „Neue 
Freie Presse" w Lozannie tłómaczą w ystą
pienie Childa jako pierwszy refleks wyniku 
ostatnich wyborów w Ameryce. W  kołach 
delegacji angielskiej na konferencję lozań
ską wypowiadana jest opinja, że Staay Zje-

prawo bronienia swych zasad, jednakże * 
drugiej strony również niewątpliwie obo' 
wiązek współdziałania z aliantam i we wszy' 
stkich kwestjach europejskich.

Kwestja Mossulu — kontynuuje „NeO* 
Freie Presse — której poruszenia na koń'' 
ferencji lozańskiej Anglja sobie nie życzY' 
ła, niewątpliwie stanie się wkrótce przed' 
miotem obrad konferencji. Mówią, że Chił® 
odbył szereg konferencji z Ismctem P®52? 
i inaymi członkami delegacji tureckiej- J 3* 
wiadomo, Ameryka interesuje się specjaj' 
nie kwestją Mossulu. Mówią też, że przed' 
stawiciel amerykańskiej Standard Oil Co*®' 
parny jest obecny w Lozannie i odbył konf*' 
rencję z delegacją turecką.

SPRAW A GRANICY TURECKIEJ 
W EUROPIE.

Lozanna, 25 listopada. (PAT). — J*^ 
podaje urzędowy komunikat, pierwsza k*7' 
misja kontynuowała na dzisiejszem posi*' 
dzeniu dyskusję w sprawie granicy tur*®' 
kiej w Europie. Po przedstawieniu pogj*' 
dów przez pierwszych delegatów: tu re c k * 3'  
go, greckiego i jugosłowiańskiego przefl®*' 
wiał lord Curzon, który zaiznaczył, że 
carstwa sprzymierzone są najzupełniej 
nomyślne co do omawianych spraw. W °f*'. 
powiedzi na argumenty delegacji turocki®! 
lord Curzon podniósł doniosłość tego fakt®1 
że państwa bałkańskie przyłączyły się 0 
bronionej przez niego tezy. Pierwszy delf' 
gał Stanów Zjednoczonych podał n a s tę p y  
do wiadomości zebranych poglądy '
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r2ądu co do polityki drzwi otwartych w A-
Mniejszej.

_ Na posiedzeniu popołudniowcra Ismet 
°*sza przedstarwił punkt widzenia rządu 
Greckiego w sprawie wvsp Egejskich, oku
powanych przez Grecję od r. 1912. Po dy
skusji, w której wzięli udział lord Curzon, 
oarrere i Venizelos, postanowiono utwo
rzyć specjalną podkomisję dla zbadania 
kwestji demilitaryzacjl niektórych wyisp.

Na posiedzeniu poniedziałkowem ko- 
Oiisja zajmie się kwcstją południowej gra- 
Btcy Turcji azjatyckiej.
„ Leafield, 26 listopada. (PAT). P. R. 
Na wczorajszein posiedzeniu konferencji 
lozańskiej definitywnie ustalono, że euro
pejska granicą Turcji będzie rzeka M arka. 
zgodnie z notą aljantów z dnia 23 września. 
Zachodnia Tracja pozostaje przy Grecji. 
Turcy poprosili o kilka dni zwłoki dla u- 
dzielenia odpowiedzi- Lord Curzon dodał,

sprzymierzeńcy! oraz wszystkie państwa 
bałkańskie nie tylko zaakceptowały propo
nowaną granicę, lecz również zgodziły się 
Ba to, że Tracja zachodnia powinna pozo
stać przy Grecji,

NIEZADOWOLENIE TURKÓW.
Lozanna, 26 listopada, (A. W.). — 

t.United Telegraph" donosi: Ogólna sytua
cja w Lozannie zaczyna się pogarszać Nie
pokój delegacji tureckiej wywołany utwo
rzeniem się jednolitego frontu wszystkich 
Państw biorących udział w konferencji, wo
bec jej żądań zamienił się w jawną nie
chęć do brania udziału w obradach kon
ferencji. Delegacja zdradza wyraźną chęć 
upuszczenia Lozanny. Według informacji 
Przypuszczenia jakoby delegacja turecka 

trzymała się tylko z wyjazdem ze wzglę
du na przybycie Rosjan do Lozanny spraw
dzają się. W dyplomatycznych kołach oba
wiają się zerwania rokowań, do czego jed
nakowoż nie dojdzie, gdyż zasadniczym ry
sem taktyki Ismed Paszy jest wyczekiwanie 
Ba zajęcie odnośnego stanowiska delegacji 
sowieckiej.
CO MÓWI O LOZANNIE P. RAKOW

SKI J?
Berlin, 26 listopada. (A. W.). — Ra

kowski j po jednodniowym pobycie w Ber
linie udał się do Lozanny. Przyjazd Czi- 
czerina z całą delegacją rosyjską spodzie
wany jest we środę.

Przed wyjazdem Rakowsfcij wyraził 
Przekonanie, że sądząc z ostatniej noty 
Podncarego i enuncjacji Mussoliniego, So
wiety słusznie liczyć mogą na to, że bez 
żadnej zwłoki wezmą udział w pracach 
konferencji lozańskiej. Zdaniem Rakow
skiego, Mussolini i Curzon odnoszą się 
przychylnie do propozycji tureckich. Wy
kazały to, według zdania Rakowskiego, 
ostatnie narady lozańskie, gdzie omawiano 
sprawv tervtorjalne stojące w tak ścisłym 
Związku z administracją cieśnin. Rosja chce 
bronić w Lozannie jedynie swoich intere
sów, i nie uzna jakichkolwiek układów, 
zawartych bez jej udziału. Stosunki rosyj
sko-tureckie są nadal bardizo przyjazne.

. Przesilenie 
gabinetowe w Grecji

I Ateny, 25 listopada. (PAT). — Nowy 
gabinet utworzony zastanie prawdopodob
nie przez pułkownika Gonataisa. Teki woj
ny i marynarki obejmą członkowie komi
tetu rewolucyjnego.

Londyn, 25 listopada. (PAT). — Jak 
donosi biuro Reutera z Aten, żądanie an
gielskiego ministra pełnomocnego, aby w 
razie wydania wyroku śmierci na b. mini
strów, oskarżonych o zdradę stanu, wyrok 
ten nie został wykonany, spowodowało od
mowę ze strony Zaómisa utworzenia nowe
go gabinetu. Mimo to jednak angielski mi
nister pełnomocny w dalszym ciągu nalega 
na zastosowanie się do jego żądania, gro
żąc, że w przeciwnym razie opuści Grecję.

DYKTATURA WOJSKOWA.
Ateny, 25 listopada. (PAT). — W no- 

Wym gabinecie prezydenturę bez portfelu 
obejmie pułk. Gonatas, tekę spraw zagra
nicznych zaś Aleksandrśs, b. minister peł
nomocny w Bernie. Pięciu ministrów ostat
niego gabinetu ma wejść również w skład 
nowego gabinetu, zachowując swoje teki 
bez zmiany. W skład nowego gabinetu nie 
wejdzie żaden z wybitnych venizeMstów. 
Definitywne ustalenie listy gabinetu nastą
pi w niedzielę wieczorem. Jest duże pra
wdopodobieństwo, że któraś z wybitnych 
osobistości wojskowych, a prawdopodobnie 
pułk. Plastirais, otrzyma dyktatorskie peł
nomocnictwa.

We Włoszech
SAMOBÓJSTWO PARLAMENTU WŁO

SKIEGO.
Rzym, 25 listopada. (PAT). — Izba 

deputowanych 275 głosami przeciwko 90 
glosom powzięła uchwalę, wyrażającą rzą
dowi yofum zaufania, oraz nadającą mu

Wkrótce ukaże się

Kalendarz zawierać będzie prace TO W. SE
NATORÓW: BOL. LIMANOWSKIEGO, 
ST. POSNERA I ST. SIEDLECKIEGO,
utwory: Janusza Korczaka, Juljana Ejs- 
monta, Zygm. Kisielewskiego, Gabrjela Kar
skiego, St. And. Radka, Hieronimki, Woler- 
ta, pos. Piotrowskiego, pos. Kwapińskiego, 
Luxemburga, Fabierkieuńcza i wielu innych.
Kalendarz przyniesie bogaty i wyczerpują
cy dział informacyjny ze wszystkich dzie

dzin życia.
Śpieszcie z zamówieniami Kalendarza pod 
adresem Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

Wspólna 17.

specjalne pełnomocnictwa aż do 31 grudnia 
1923 r. dla przeprowadzenia reorganizacji 
systemu finansowego i administracji pu-, 
blicznej.

OPOZYCJA SOCJALISTÓW.
Rzym, 26 listopada. (PAT). Z powodu

obstrukcji posłów socjalistycznych, przy
jęła izba dopiero o północy uchwałę o peł
nomocnictwach dla rządu, dotyczących re
form finansowych i administracyjnych. 
Przeciwko tej uchwale głoaowało 90 posłów, 
a mianowicie: socjaliści, komuniści, repu
blikanie, oraz posłowie z Sardynji.

PIERWSZE SKUTKI.
Rzym, 25 listopada. (PAT). — Zgod

nie z propotzycją Mu&soliniego Izba depu
towanych odroczyła swe posiedzenia bez
terminowo. Dla depesz, wysyłanych zagra
nicę, znowu obowiązuje ścisła cenzura.

CZICZERTN ZADOWOLONY 
Z MUSSOLINIEGO.

Rzym, 20 listopada. (PAT). „Messa- 
gero” donosi z Moskwy, że Cziezerin wy
raził wobec przedstawiciela Włoch zadowo
lenie z powodu złożonych wyjaśnień w spra
wie misji rosyjskiej w Rzymie. Zaznaczył 
on jednakże, że rokowania w sprawie trak
tatu handlowego nie będą mogły być pod
jęte dopóty, dopóki nie będzie zniesiony 
sekwestr funduszów rosyjskich, sprzeczny 
—.zdaniem Cziczerina —z traktatem w Ra- 
pallo.

Votum zaufania
dla rządu C u  no

Berlin, 26 listopada. (PAT). — Pod
czas debaty nad oświadczeniem nowego 
kanclerza szczególną uwagę zwróciło prze
mówienie dra Strcsemanna, przywódcy 
stronnictwa ludowego, a mianowicie to, że 
wyrażał się bardzo uprzejmie o stronni
ctwach lewicy, oraz energicznie zaakcento
wał ideę wielkie i koalicji stronnictw '. W ten 
sposób opozycja lewicy przeciwko Strese- 
mannowi dotyczy głównie jego żądania 
zmiany ustawy o ochronie republiki.

Przed przystąpieniem do głosowania 
nad wnioskiem demokratów o wyrażenie 
rządowi votum zaufania odbyło się głoso
wanie nad wnioskiem komunistów o wyra
żenie rządowi votum nieufności.

Wniosek ten odrzucono.
Votum zaufania uchwalono następnie 

wszystkiemi głosami przeciwko głosom ko
munistów i malej grupy nacjonalistów. Na
stępnie parlament został odroczony do 4 
grudnia b. r.

I Htrtt r W la.
PROJEKTY SANACYJNE.

Wiedeń, 26 listopada. (PAT). Parla
ment austrjacki obradował nad projektami 
finansowerni przez całą noc do 6-ej godziny 
rano w niedzielę i przyjął większość pro
jektów w drugiem czytaniu. Następne po
siedzenie odbędzie się dziś o godz. 3 po po
łudniu. W kołach rządowych spodziewają 
się, że w ciągu dnia dzisiejszego będzie u- 
chwalony cały plan finansowy zgodnie z u- 
chwałami genewskiemu,

Na Górnym Śląsku
Katowice, 26 listopada. (PAT). — Z 

powodu zamieci śnieżnej, jaka panowała 
tu od rana do południa, potworzyły się na 
torach kolejowych zaspy śnieżne, które spo
wodowały opóźnienie się pociągów, oraz 
zatamowały ruch tramwajowy. W kilku 
miejscach przewodniki t e le g r a f i c z n e  uległy 
zerwaniu. Skutkiem braku odpowiedniego 
personelu do oczyszczenia zwrotnic kolejo
wych od śniegu, kilka kompletów pociągów 
osobowych i towarowych skreślono z ' roz
kładu.

Katowice, 2Jb listopada. (PAT). — Od
był się tutaj zjazd delegatów kooperatyw 
śląskich, mający na celu założenie związ
ku kooperatyw w województwie Śląskiem, 
przyczem związkowi przysługiwałoby pra
wo lustracji i rewizji poszczególnych spół
dzielni. Zjazd delegatów uchwalił rezolu
cję, w myśl której przedstawiciele koope- 
ratvw, zebrani na konferencji w Katowi
cach, doszli do przekonania, że w interesie 
dalszego rozwoju spółdzielni spożywczych 
w .województwie Śląskiem leży założenie 
samodzielnego związku spółdzielni. W tym 
celu konferencja uchwala: 1) wyłonienie 
komitetu i polecenie mu opracowania sta
tutu i jaknajszybszego zwołania walnego 
zebrania konstytucyjnego, 2) zaciągnięcie 
informacji w sprawie uzyskania dla mają
cego założyć się związku prawa lustracji 
spółdzielni, . 3) opracowanie jearunków 
współpracy ze śląską centralą zakupów.

Otwarcie 
sejmu Kowieńskiego.

Kowno, 26 listopada. (A. W.). — Pre
zydent Stulginskis w przemówieniu swera 
podczas otwarcia sejmu kowieńskiego, po
święcił dłuższy ustęp sprawie Wideńszciyz- 
ny* „Naród litewski — powiedział — ni
gdy nie zrezygnuje z ziemi Wileńskiej i ze 
swej starodawnej stolicy".

Mówiąc o Wileńszczyźnie i Kłajpe
dzie, Stulginskis „uczynił następujące o- 
świadczenie: „Naród litewski przesz U6ta
sejmu ustawodawczego mera® już, bez o- 
gródek zaznaczył, że kraje te otreyraają 
szeroką autonomję, gwarantującą ochronę 
ich odrębności i swobodnego rozwoju kul
turalnego".

Oświadczenie Stulgmakisa jeat nowo
ścią, ponieważ sejm ustawodawczy podob
nego stanowiska nigdy nie zajmował.

Iron ia  nortyczoa
Z KOMISJI KODYFIKACYJNEJ.
Na jesiennej sesji wydział cywilny Ko

misji Kodyfikacyjnej zakończył wczoraj ob
rady nad prawem wekslowesn, przyjmując 
w drugiem i trzeciem czytaniu odpowiedni 
projekt, który następnie rozesłany został 
bankom, sądom i izbie adwokackiej do zao
piniowania. Po zebraniu tych opinji, pro
jekt wejdzie pod obrady plentiaa Komisji 
Kodyfikacyjnej a po przyjęciu w trzeciem 
czytaniu skierowany zostanie do Seęmu- By
łaby to pierwsza ustawa z dziedziny prawa 
prywatnego, któraby obowiązywała aa  ca
łym obazarze RzaczypoepokteL

Delone-Efendi
przybywa dzis, do warszawy.

Listy do redakcji.
O trzym ujem y list następujący:
N ie w iduje „M yjli N arodow ej', to  też późno 

dow iedziałam  się, te  w num erze z duża 8 listopada, 
będącym salw ą pow italną d la  zwycięskiego faszy
zmu zab łąkało  się moje tłćm aczcnie Manvelcgo. 
T ak samo wiersz, jak jego p rzek ład  nie m ają nic 
wspólnego z chwilą obecną. W iększość czytelników 
polskich zdziwi się, że m łodziutki autor „Hymnu’* 
(nie „Roty" jak  źle go nazwano), um arł w r. 1849 
z ran, odniesionych w bojach garibaldyjskich. D u
szą rósł pod skrzydłem  Meziniego, więc tylko na 
odpowiedzialność redakc ji cieszy się z faszyzmu. 
P rzek ład  polski tego wiersza drukow ałam  w „G a
zecie Polskiej" na przyw itanie pierwszych po w oj
nie gości włoskich, pow tórzyły go parokrotnie pis
ma w W arszawie i Lwowie. W r. 1919 znalazł się w 
moim tomie poezyj p. t. , Na duszy mej palecie**. 
S tam tąd go dzisiaj przepisano, jednak bez zazna
czenia pochodzenia, an i też nie zapytawszy o zgo
dę tłómaczki, k tófa ku zdumieniu własnemu, ale i 
w niewątpliwym niezestroju stoi w towarzystwie 
w arszawskich apologetów p. Mussoliniego.

J u l ja  Dicksteinówna.

I

6 łm j czytelnika,’!.
IV jak i sposób robi się eksm isje.

W  dniu 14 października otrzym ałem  od  dziel
nicowego 14-go kom isariatu  wezwanie do opuszcze
nia zajmowanego przezem nie lokalu przy ul. S talo
wej 71 (własność Dowództwa Zbrojowni W ar
szawskiej) z terminem miesięcznym. Eksm isja by ła  
wyznaczona na zasadzie rozporządzenia z przed 
kilku miesięcy, przekazującego cały dom na uży
tek  Dowództwa Zbrojowni.

Chodzi mi tu  o  sposób w ykonania te j eksmisji. 
W  dniu 14 listopada spotkałem  na ulicy dzielnico
wego Rychłowskiego, który  oznajm ił mi, że w  prze
ciągu 10 — 15 m inut p rzy jd zie  dokonać eksmisji. 
Wobec tego zwróciliśmy się: najpierw  żona m oja, a 
później ja, do Dowództwa Zbrojowni z prośbą o 
w strzym anie eksm isji do dnia następnego, t  j. do
15 listopada, chodziło tylko o 1 dzień zwłoki, mimo 
to — odmówiono mi. Podczas gdy czyniłem s ta ra 
nia u  Dowództwa Zbrojowni (mieszkania tym cza
sem otworzyć nie chciałem, gdyż wciąż miałom na
dzieję, ie  uda mi się o  1 dzień opóźnić eksmiąję, ą  
na tym dniu zależało md bardzo), posterunkow y w 
asryście 16 — 20 szeregowych i podoficerów zbrojo
wni siłą usunął mnie z gmachu zbrojowni. Na ulicy 
żołnierze bili mnie i popychali, zaś podoficer ins
pekcyjny zaczął wymyślać mi i grozić rewolwerem. 
G dy żona m oja stanęła w mojej obronie, również 
zwymyślano ją i pobito, tak, że później zmuszony 
byłem wezwać do niej lekarza.

Przyprowadzony siłą  do mieszkania, otw orzy
łem je, gam zaś po chwili udałem  się na prośbę żo
ny do  lekarza i wtedy, podczas m ojej nieobecności
16 —  18 żołnierzy dokonało eksmisji. Żonie, k tó ra  
leżała na łóżku, oświadczono że jeżeli nie usunie 
się, wyrzucą ją na podw órze razem z łóżkiem. R ze
czy moje p rzeleżały  na podwórzu ca łą  dobę, przy
czem podczas dokonywania eksm isji zginęły mi 
różne rzeczy.

K azim ierz Kaparowski.

H M  I ń t w i i
Warszawa, uł. W spólna 17. Tel. 229 - 70.

Nr. 41.
P o k cam y  nowości ostatniego tygodnia:

B arszczewski St., W  osiem diii dookoła świata, 
powieść z niedalekiej przyszłości z ilustr. Z. G ra
bowskiego str. 834, 8-0 ; brosz. mkp. 4320, opr.
rakp. 6 .000 .

Bukowiecki St., P a ty k a  Polski N iepodlsgłej, 
szkic programu, str. 233, 8-o, mkp. 5.616.

Ewers H. H„ Żydzi z Jfeb, wyd. drugie, str. 168, 
8-o, nskp. 4500.

Lewicki J ., Nowe szkoły w A nglji F rancji, 
Niemczech i Szw ajcarjL Ich geneza i  organizacja. 
Szkic z podłóży z 13 ryc. i 6  tabl., wydanie drugie, 
str, 77, 8-o, mkp. 4800.

Lewiński J ., Podstaw y m ineralogii i geolog)i 
d la kśaa wyższych szkół średnich, 151 rysunków w 
tekście, str. 203 +  V, 8-o, mlc 4700.

M yśl W olna Nr. 7, O rgan Stów. Wolnomyśli
cieli Polak., listopad 1922 r., cena mk. 300.

Rudnicki J. dr„ R achunek różniczkowy i cał
kowy, część I. Liczby niewymierne, ciągi i  szeregi 
• tr . 164, 8-o, mkp. 4800.

C Y H I C  I I !  i j a t e  
wiin (fttfi’s? rum fcwfou
Czołowe A trakcje: S ł a n i a  m uzykalne. K araw ana 
A r a M w .  B ajeczne I ły łf l jty . B l» M y  napow ie
trzne. Noc nad  Nilem .P iękna Lube oraz resz

ta  fśeAcści.
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ituch roholniczif.
i  ijtii i i i .

C. K  W. W  środę, dn. 29 b. m., o  go
dzinie 5-ei po poł. odbędzie się posiedzenie 
C. K, W . w  lokalu Z. P. P. S. w  Sejmie.

P rezydjum  C. K. W.
W  75 letnią roczrńcg powstania epoko

wego dzieła  K. M arksa i F. Engelsa „M a
nifest Kom unistyczny". W e wtorek, 5-go 
grudnia, o godz. 7-ej wiecz. odbędzie się w  
lokalu O. K. R., A l. Jerozolimskie 6, odczyt 
tow. L. Skarżyńskiego, „Manifest Komuni
styczn y  i jego znaczenie w  rozw oju  socja
lizmu".

Dzielnica W^ls-Czyste. W pomiiedzSałdk dn. 27 
boi. a  godz. 6 w lokata dzielnicy, Wolska 44, odbę
dzie się posiwizemie kom itetu dztoltnacowego, oraz 
•  godz. 7 ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica P°wtślo. W poraiedaiafelk dn. 2!7 bm. 
e  godz. 7 iw lokata dzielnicy, Solec 68, odbędzie 
saa posiedaeote komitatu dzieta ieowlego.

Tramwajowa org. PPS. W pomedz;ałeik 217 t o ,  
o godz. 7 w lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 6, od
będzie się  posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnie. Praska. W  pomiedeiaJeilfl, dn. 27 bm. 
o godz. 7 w Ldkata dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie 
się posiedzenie koirulełu dzielnicowego.

Dzielnica powązkowska. W poniedziałek, dnia 
27 fam. o godz. 7 w  'lokata dzielnicy, Okopowa 30 
m. 16, odbędzie się posiedzenie komiitetu dzielni, 
ww-ego.

Koln szewców i kamasznikśw. IW« wtorek da. 
2S b. m. o godz 7 w lokata dzielnicy Sródtmiejsktaj 
Al. Jerozolimskie 6 m. 4, odbędzie się' zebranie 
Koła,

K«l# krawców PI’S. We wtorek, din. 28 bm. o 
godz. 7 w lokal u dzielnicy śródmiejskiej, Al. Je ro. 
ud  i makie 6, odbędzie się zebranie Kola.

Kgzekntyw* OKR. PPS. W środę dn. 29 bm. 
o godz. 5 w lokata OKR., Al. Jerozolimskie C, od
będzie się posiedzenie egzekutywy OKR. PPS., 
oraz o godz. 7 w lckalu OKR., Al. Jeroozlimskie 6, 
odbędzie się posiedzenie Okręgowego Kom. Rob. 
PPS.

M  zawite?;
Baczność Zarządy Zw iązków Zawodo

wych  W  dniu 30 listopada r. b., w  czwar
tek, o godz. 7-ej wieczorem, w  lokalu Rady 
(Warecka 7 m. 4), odbędzie się zebranie 
wszystkich Zarządów. Związków Zawodo
wych i mężów zaufania z fabryk. Na po
rządku dziennym: sprawa zamachu na
8-godzinny dzień roboczy. Warszawska Ra
da Związków Zawodowych wzywa Sekrc- 
tarjaty Związków o zakomunikowanie 
członkom Zarządów, by przybyli na zebra
nie.
WIEC PRACOWNIKÓW POCZTY I TELEGRAFU.

Wczoraj pod przewodnictwem p. Pawełka w 
*ali Muzeum Przemysłu i Roląiićtwa odbył się wiel
ki wiec pracowników poczty, telegrafu i telefonów, 
zwołany w sprawie zastanowienia się nad m aterial
ną sytuacją tych pracowników, wywołaną szaloną 
drożyzną, oraz w sprawie zamachu na ośmiogodzin
ny dzień pracy.' Na początku obrad, pewna grupa 
pracowników wszczęła wrzawę i hałas z powodu 
wykluczenia przez centralny zarząd Związku człon
ka tego zarządu, p. Klimaszewskiego. Wykluczenie 
p. Klimaszewskiego nastąpiło z tego powodu, że 
P. P. S., do której należał Klimaszewski, również 
usunęła go ze swego stronnictwa.

Po uciszeniu się hałasu i namiętności przystą
piono do właściwych obrad, które potoczyły się 
trybem normalnym. W spraiwie krytycznego położe
nia tych pracowników, zabierali głos przedstawi
ciele centralnego zarządu i poszczególni członkowie. 
Po wyczerpującej dyskusji wiec uchwalił następu
jącą rezolucję:

„Wiec pracowników ’poczty, telegrafu i te le
fonu m. Warszawy w A 26 listopada r. b., wysłu
chawszy referatu zarządu głównego Związku .w 
sprawie poprawy bytu uchwala:

Domagać się od Rządu przyznania 13-ej pensji 
w wysokości całkowitych poborów listopadowych 
najdalej do d. 5 grudnia r. b. tytułem bezzwortnej 
zapomogi. Prosić zarząd główny Związku o jaknaj- 
energiczniejsze wystąpienie w Sejmie i u Rządu w 
sprawie należytego uregulowania stałych poborów 
w drodze ustawodawczej. 0  ile uchwała Rady Mi
nistrów o wypłacie 13-ej pensji do dn. 5 grudnia nić 
nastąpi, wiec prosi zarząd o zwołanie plenum i za
jęcie energicznego stanowiska.

W spraivie pogwałcenia S-godzinego dnia pracy 
przy zaprowadzeniu nowego systemu godzin pracy, 
przv którym liczba godzin pracy znacznie się zwię
ksza i dochodzi tygodniowo do 60 godzin, wiec u- 
chwalił, aby wszystkie koła lpkalne zwołały zgro
madzenia celem szczegółowego wyjaśnienia godzin 
pracy w poszcególnych działach służby. W  razie u- 
fawnienia pogwałcenia 46-godzinego tygodnia pra
cy przedstawić głównemu zarządowi celem ulty- 
rrratywnego zarządzeni* przez p. Ministra Peoet t 
TaUgraiów stoeawaaki uatawwwage tygodnia

M i i
Wczoraj odbyła się uroczystość poświęcenia ka

mienia węgielnego pod budowę domów akademic
kich. Po mszy w kościele PP. Wizytek uformował 
się pochód z przedstawicielami rządu, senatów aka
demickich, związków społecznych oraz tysiącznych 
tłumów młodzieży akademickiej, który ruszył na 
plac budowy kolonji akademickiej przy ul. Grójec
kiej. Tutaj ks. prof, prałat Szlagowski dokonał po
święcenia kamienia węgielnego. Prezes Rady Cen
trali środowiska warszawskiego p. Zakrzewski, od
czytał akt erekcyjny, poczem złożyli młodzieży 
najserdeczniejsze życzenia owocnej pracy; p. mini
ster IGunaniecki imieniem rządu, woj. Sołtan, rek
tor po* techniki prof. Staniewicz oraz dwaj przed
stawiciele robotników', których przemówienia przy
jęto owacyjnie. Ostani przemawiał imieniem mło
dzieży prezes Bratniej Pomocy uniw. warsz. p. Hen
ryk Górecki i odczytał treść przyrzeczenia mło
dzieży, której tysiączne zastępy przez podniesienie 
ręki do góry ślubowały że pracą i środkami włas- 
nemi przyczynią się do dźwignięcia domów akade
mickich. Następnie przystąpiono do wmurowania 
aktu erekcyjnego.

K ro n ik a .
Zgon gen. Iwaszkiewicza.

Onegdaj, 25 b. m. wieczorem zmarł w  
szpitalu Ujazdowskim na złośliwy nowo
twór w  mózgu gen, dyw. W acław Iwaszkie
wicz, b. dowódca armji. na froncie ukraiń
skim, ostatnio dowódca okr. kcrpusti war
szawskiego. Zmarły liczył lat 51.

STAN POGODY.
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.). 

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 2.3, najniższa 0.3.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: Przeważnie pochmurno, lekki mróz miej
scami opady śnieżne, silniejsze wiatry północno-za
chodnie i północne.

Zarządzenia przeciw pękaniu rur. Wobec zbli- s 
żającej się zimy, Magistrat m. st. Warszawy wzy
wa właścicieli i administratorów domów, aby bez
zwłocznie zaopatrzyli przed mrozem urządzenia 
wodociągowo-kanalizacyjne. Drzwi piwnic winny 
być zawsze zamknięte okienka zaś odpowiednio 
zaopatrzone.

Rewindykacja koni. Ministerjum Rolnictwa za
wiadomiło zarząd kolei, że do stacji Grajewo w 
tych dniach rozpoczną przybywać transporty raso
wych źrebiąt w liczbie przeszło tysiąca sztuk, re
windykowanych e Niemiec. Źrebaki przeznaczone 
będą jfco celów hodowlanych dla województw: W i
leńskiego, Nowogródzkiego, Warszawskiego i Lu- 
belskego.

W Y P A D K I
Kawalerowie w damskiej bieliżnie. Przechodzą

cy ulicą Bielańską posterunkowy 12-go komisariatu 
zauważył 2-ch osobników, wychodzących z bramy 
domu Nr. 16, których gdzieś już widział i zdawali 
mu się być podejrzani, tembardziej, te  jeden z Hich 
niósł większy tobołek drugi zaś był nienaturalnie 
gruby. Obu młodzieńców razem z tłomoczkiem 
sprowadził posterunkowy do komisarjatu, gdzie wy
jaśniono, że są to Stefan Pryszczyk (Jagielińska 
Nr. 29) i Aleksander Kowalkowski (Florjańska 8), 
znani i już kilka razy karani pajęczarze. W tło- 
moczku znajdowała się bielizna mokra i obaj prócz 
tego mieli na sobie po kilka par damskich również 
mokrych majteczek i koszul. Była to bielizna skra
dziona ze strychu domu Nr. 16 przy ul. Bielańskiej, 
należąca do Amelji Kowal. Amatorów damskiej 
bielizny osadzono w areszcie.

Ożenił sią dla śwjni i prosiąt. Zwolniony z woj
ska w okolicach Wilna W ładysław Fudałowski u- 
podobał sobie wyprawę jednej z wiejskich dziew- 

• cząt we wsi Soleczniki, pow. wileńskiego, składa
jącą się z opasionej Świni i kilku prosiąt. Chciał 
zostać ich właścicielem i w tym celu oświadczył się
0 rękę właśccielki trzody i  wkrótce odbył, się we
sele. Po weselu Fudałowski sprzedał świnię z pro
siakami i przyjechał do Warszawy. W Warszawie 
ożenił się po raz drugi i zamieszkał przy ul. Wspól
nej 75. Pozostawiona d’ wileńskiem pozbawiona mę
ża i świni z prosiętami, żona wysłała za mężem 
swych krewnych, którzy po kilku miesiącach szu
kania znaleźli go onegdaj w Warszawie i zawiado
mili o fakcie policję, zaś żona pierwsza tymczasem 
wniosła do prokuratora skargę. I oto Fudałowski 
został aresztowany i osadzony w więzieniu, oskar
żony o dwużeństwo.

Pokutujące widmo przy drodze. Z Luhieńca do 
Krośniewic, pow. włocławskiego, przechodził szosą 
mieszkaniec wsi Henrykonic, Wincenty Kaczorow
ski, na którego w dniu onegdajszym około godz. 5 
pp. napadło 2-ch bandytów z których jeden miał 
w ręku żelazny odważnik i zażądali wydania sobie 
pieniędzy. Kaczorowski miał przy sobie 36.000 mk.
1 170 rb. srebrem, które bandyci zabrali. Po doko
naniu rabunku, bandyci przywiązali Kaczorowskie
go do drzewa rozkrzyżowawszy mu ręce i nogi i 
tak zostawili, poczem zbiegli. W chwilę później 
nadjeżdżało kilka furmanek i wtedy Kaczorowski 
zaczął krzyczeć, prosząc, by go uwolniono z więzów,

-co gdy usłyszeli przejeżdżający, czcmprędzej pod
cięli konie i odjechali, sądząc, że jakieś widmo po
kutuje pod drzewem. Dopiero po kilku godzinach 
ro*.l«*ł się jakiś odważniejszy iprzochodswrf i Ka-

"  *

c»»roiws4riego odwiązał od drzewa. Zawiadomiona o
wypadku policja zajęła się odszukaniem bandytów 
i zostali oni następnego dnia schwytani i przyznali 
się do rabunku. Są to: Aleksander Pietrzak i An
drzej Mielczarek, Osadzeni zostali w więzieniu.

Napad na pociąg. W czasie eskortowania po
ciągu towarowego Nr. 3087 ze stacji Wiarszawa- 
Praga do Tłuszcza posterunkowy Kazimierz Pa
kuła spostrzegł obok toru w pobliżu stacji Ząbki 
leżące dwa napełnione worki. Domyślając się, że 
worki pochodzą z rabunku tego pociągu Pakuła, z 
pomocą strzałów karabinowych pociąg zatrzymał. 
Okazało się, że oprócz dwóch worków cukru, zna
leziono jeszcze skrzynię, zawierającą siedem pu
dów tytuniu. Po sprawdzeniu wagonu stwierdzono 
brak jeszce jednego worka cukru, który rabusie 
zdołali unieść.

Zatrucie alkoholem. W skutek, nadmiernego u- 
życia trunków, zatruł się Władysław Chojnacki 
(Burakowska Nr. 4). Pogotowie przewiozło amato
ra alkoholu do sz pitala Wolskiego.

Podrzucone dzieci. W bramie domu nr. 14 przy 
ul. Kruczej, znaleziono podrzutka płci żeńskiej, w 
wieku około tygodnia, ubranego w koszulkę, na gło
wie chusteczka od nosa, z monogramem Z. T. owi
niętego w majtki z literami M. D., poduszce, owi
niętego w majtki z literami M. D. Dziecko odesłano 
do domu wychowawczego.

— Na schodach frontowych domu Nr. 36 przy 
u l  Chmielnej, znaleziono podrzutka płci męskiej, 
mającego około kilku miesięcy.

Znaczne kradzieże. 400 tysięcy mk. poi., 100 
tys. mk. niemieckich, 30 sztuk pierścionków zło
tych, 20 sztuk zegarków czarnych, oksydowanych, 
10 sztuk zegarków srebrnych, 50 par kolczyków z 
kamieniami, torebkę srebrną damską, 200 par kol
czyków srebrnych i 50 sztuk kieliszków srebrnych 
skradziono z mieszkania jubilera, Dawida Juwile- 
ra przy ul. Kupieckiej Nr. 10. Poszkodowany obli
cza straty tylko na stanę 2 miljonów mk.

«
— 20 sztuk wyrobów srebrnych stołowych, 

cztery palta, około 12 sztuk różnych ubrań dam
skich i męskich, bieliznę, dwie sztuki galanterji fu
trzanej i 200 tys. mk. gotówką skradziono z miesz
kania właściciela magazynu pezyborów fotografi
cznych, Mireóskiego. przy ul. Królewskiej Nr. 27. 
Poszkodowany obliczBL-straty na sumę 5 miij. mk.

— .Pięć sztuk biżirterji złotej, dwie bekiesz*'
czapkę karakułową, pled i różne lunę rzecaęf na ®" 
gólną sumę czterech miljonów mk. skradła służąc® 
Bogumiła Czyżówna z mieszkania braci Kopczyń
skich. właścicieli garażu i szkoły szoferów przy ul* 
Nowy Świat Nr. 8-10.

Teatr i muzyka.
'  TEATR QUI PRO QUO.

Pikuś contra Sherlok Holmes.
Ostatnia premjera w „Qui pro Quo" była mnie) 

udatna, niż poprzednia. Trafiały się coprawdia mo
menty doskonałe (w rodzaju naprz. monologów re- 
dektora Paloma-gnuskiego), lecz brakło w niej 
iskry tego prawdziwego humoru, jaki cechował gra
ny do niedawna „Skandal w Qui pro Quo'.

Zwłaszcza prolog był zbyt długi i nieco nud
ny, a przedeWszystkiem doskonale mógł się obyć 
bez wprowadzenia, źle zresztą skarykaturowancj, 
postaci d-ra Mabuze.

Sam pomysł intrygi jest dobry, szkoda tylko, 
że niektóre sytuacje rażą sztucznością. Trochę wię
cej dowcipu i życia przydałoby się ogromnie.

Osią całej sztuki był Pikuś — Ursztejn, jak 
zawsze, doskonały.

P. Tom nie potrafił wyzyskać należycie efek
townej roli Sherlok Holmesa. P. Znicz z powodze
niem odtworzył postać redaktora „Matinaty". Dr. 
Kopernik w osobie Galickiego był interesujący*, 
lecz zbyt nowoczesnym. Na specjalną pochwałę za
sługuje śliczna deklamacja Rakuzy — p. Korskiej.

Strona muzyczna sztuki nieco szwankowała- 
Wszystkie monologi śpiewane raziły monotonno- 
ścią. łka.

V ---------
Teatr Wielki. Dziś „Aida" z Pólińską-Lewic-

ką, Leską i  Dygasem.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Cyd".
Teatr Reduta. Dziś „Przechodzień*’.
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś .Gorąca krew”. 

W sobotę pierwsze przedstawienie „Księdza Mar
ka” Słowackiego.

f  Teatr Polski. Dziś „Wesele Figa.ua".
Teatr Maty. Dziś „Banoo1*.
Teatr Komedja. Dziś „Moja panna mama". 
Teatr Nowości. Dziś „Bajadkra",
Teatr Nowy. Dziś „Niech mnie djaMS perwą”.

Najtańszym
' M m  j i t ó j j s

zawierającym 
s e r j  t ł u s z c z u  j « s t

P r z e d s t a w  ic ie  1 s t w  u i o*., a a u .  LM H .itc.nl a  m o u x -  I .

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 ma|a 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dn. 
1-go grudnia 1922 r. o godz. 10 rano w lokalu p. Z a n k i e r a  M. 
(Piekarnia) przy ul. Miłej hfe 27 odbędzie się licytacja ruchomości, 
należących do tegoż oszacowanych na Mk. 59.900.— składających 
się z ośmiu worków mąki żytniej 7C% i  4 pud. na pokrycie należ
nych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra 
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nś 93).
Warszawa, dn. 24.XI 1922 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m . WARSZAWY 
( - )  S e l l .

Palta jesienne, Palta zimowe
Największy wybór, najniższe ceny

tylko w Domu Handlowym J f  u * a H Ł  fi W
DŁUGA 3 0 ,  Pasaż Slmonsa, sklep 45.

Gotowe I na zamówienie.

Ir. Zof]a Rostkowska
hor. wener., skór., analizy krwi 
a syfilis. C h łod u *  N* 2 6 , te-

iefon 99-29, od 3—5.

Ma raty
tblory męskie, damskie i dzle- 

clnne T w a r d a  2 5 .

P o tr z e b n y
i n t r o l i g a t o r *

który umie tłoczyć 
© n r e l ł o f

Żytnia 20 m 3. parter.

I Biitositnm n a n
I) lepu*
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut 
m acher,Sm ocza 21, róg Dzielnej.

i m  „Kasprzyckiego* Ta
n io—Hurtowo—Detalicznie. War
szawa, Marszałkowska 153.

mmitaiiJSSKS
„LAIN AGE"

apteki, składy 
A pteka A. G ąseck le fo  

w Warszawie.

D r .  M . A l t f e ld
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, teł-; 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio
we od g. 10—12 pp. i od 5—8 W 

Panie I dźlecl 5—6 w.

Wielka Wyprzedał
M a d a p o la m y  a d  2 0 0 0  
s u r ó w k a  „  2 0 0 0
S u k n ie  wełniane (l 7 3 0 0  
Ż a k ie ty  wełniane 3 0 9 0  
K o s z u le  męs. zef. „  55UO 
K o sz u le  dam skie H SOOO

B - c i a  Z A N D F R
88 M arszałkowska 88.

Uli TVJIFfV mk. reglan męski 
ŁJU I D i^L l elegancki na fu
trze. prawie nowy, sprzedam  za 
raz Złota 34—20. Handlarze wy 
łączeni.

I za gotówkę. Palta 
i garnitury od 40 000 

do 150.000 w wielkim wyborze- 
Przyjmuję obstalunkl z własnych 
i powierzonych materjałów. Prze' 
róbka futer. Robota solidna, W- 
Woyno, Zórawia 25, m. 3. Uw*' 
ga- I-sze piętro fro n t________

Patently .
gatunkach, kolorach. Ceny fab' 
ryczne. Góralska 1 S-ka, C hm iel
na 56—10, druga brama, p a rte j

flrtrntu artystyczne z fotograf)* 
ISlIlilllf od 3J00 mk. ZjednO'. 

czeni portreciści. Złota 16. ^
męski na futrze 155 ty*
sięcy mk. O g r o d o w a

i ,  pralnia chemiczna, zależy na 
czasie. Handlarze wyłączeni.

Reduktor naczelny dr. Feliks Perl. Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szapiru. Rada Nac*. P. P. S. Cdbito w drukarni „Robotnika". W ię c k a
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